
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa : | w miejscu :

miesięcznie 50 ct. I| miesięcznie 40 ct.,
kwartalnie ) zlr. 35 » 11 kwartalnie 1 zlr. 20 „
półrocznie 2 „ 70 „ j półrocznie 2 „ 40 ,
roczuie 5 „ 40 „ I, rocznie 4 , 80 ,

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanyeli nie przyjmuje się. SAN X a^Cena ogłoszeń:

5 centów od miejsca jednego wiersza dro* 
bnym drukiem.

Przedpłatę miejscową, z a m i ej 8 c o- 
wą i ogłoszenia

przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu
ua dole

Rękopisma nie zwracają sie.

czasopismo społeczno-ekonomiczne
odrębnych narodowści w Europie przyjęło nie-1 
gdyś nowy kalendarz, a nie zagubiło jej, nie 
straciło swych cech odrębności, dlaczegóż ru- 
ska narodowość ma je stracić. Nie to zatem 
powoduje skrajny obóz ruski do obstawania 
przy kalendarzu, będącym obecnie anachroni
zmem i znakiem przywiązania do dawnego bar
barzyństwa. Im chodzi o manifestowanie tożsa
mości pochodzenia i przynależności Rusi do 
wielkiej rossyjskiej rodziny, jest to ustępstwo 
robione kosztem kraju, najżywotniejszych jego 
interesów, dla świętej Rossyi.

Drugą sprawą, którą zajmuje się gorliwie 
nasze dziennikarstwo jest sprawa przyszłej or- 
ganizacyi kolei państwowych w G-alicyi. We
dług doniesień organów prassy wtajemniczo
nych w zamiary rządu, ma być kolej Łupkow- 
ska wciągniętą w nową sieć linij, a to po po- 
przedniem rozdzieleniu linii Przemysl-Łupków 
i Łupkow-Legenye-Mihalyi, z których ostatnią 
ma przejąć na własność rząd węgierski i od
dać w zarząd kolei północno wschodniej. Przez 
taki rozdział usunęłaby się jedyna trudność o- 
becnej sytuacyi, wytworzona przez to, iż kolej 
Łupkowska ma swą linią w Galicyi i Węgrzech. 
Sieć nowa dostałaby zarząd jeden z siedzibą 
we Lwowie, a skutkiem- tśj o^ganizacyi został
by zapewne i język polski wprowadzony jako 1 
urzędowy. Wprowadzenie to i przeniesienie sie- i 
dziby do stolicy prowincyi nie zostałoby usku- : 
tecznionem doraźnie, gdyż taka przemiana po
ciąga za sobą trudności nie odrazu dające się 
pokonać. Prawdopodobnie przez jakiś czas po- 1 
zostałby zarząd kolei w Wiedniu, a właściwie 
jego ekspozytura, z którą władze wykonawcze i 
porozumiewałyby się w jęsyku nienieckim pod
czas gdy językiem urzędowym na wewnątrz i ze
wnątrz na liniach kolejowych byłby język pol
ski. W ten sposób przejściowy zamierza r ko
lej Czeraiowiecka zaspokoić żądania kraju i u-

Przemyśl dnia 3 lutego 1883.
W ostatni ch czasach poruszono w pismach 

polskich sprawę zmiany kalendarza juljańskiego, 
obowiązującego dotąd wyznawców obrządku 
wschodniego, na kalendarz gregorjański. Mówio
no, iż zarządzający metropolią lwowską ks. bi
skup Sembratowicz zamierza zaprowadzić rzeczo
ną reformę, a wieść tę przyjęto z wielką radością 
w kraju, jako ważny nabytek, aietylko w cy- 
wilizacyi, lecz i w dobrobycie narodowym. 
Tymczasem wiadomość ta okazała się co naj
mniej przedwczesną, zaprzeczyło jej lwowskie 
<Diło, cieszące się z zatrzymania statui quo, 
zapewniającego zdaniem rusinów galicyjskich, 
narodowości ruskiej cechę odrębności od pol
skiej. My inaczej zapatrujemy się jednak na tę 
sprawę. Zdaniem naszem rusini więcej tracą na 
odrębności kalendarza niż zyskują, gdyż za- i 
równo z nami cierpią oni ekonomicznie skut
kiem straty kilkudziesięciu dni roboczych w 
roku. Nie ulega wątpliwości, iż jedną z głów
nych przyczyn zacofania naszej prowincyi jest 
wstręt ludu wiejskiego do pracy, który wtedy 
dopiero bierze się do niej, gdy mu głód do
kuczy. Dla ludu tego, -święto jest pożądanym 
pretekstem do próżnowania i hulaiki, leżącej 
już niejako w jego charakterze, a niszczącej go 
materyalnie i moralnie. W okolicach z mięsza- 
rią ludnością, do jakich i najbliższe i dalsze o- 
kolice Przemyśla należą, podwójne święta we
dług kalendarza juljańskiego i gregorjańskiego 
są prawdziwą klęską, gdyż lud obchodzi je 
zwykle według obu kalendarzy. Ileż to milio 
nów rokrocznie traci kraj w robociźnie. Mnie
manie iż zmiana kalendarza przyczyni się do 
zatracenia narodowości ruskiej, ubliża jej tylko, 
gdyż trudno przypuścić, aby ona na tak wąt
łych ugruntowaną była posadach. Wszak tyle

Podczas choroby hrabia Dyonizy prawie nie odstę
pował łoża Maryi, od niego też dowiedział się Stefan, iż 
Marya była chorą, lecz dowiedział dopiero wówczas, gdy 
niebezpieczeństwo minęło. Wiadomość ta, jak również i 
okoliczność, iż nie jego lecz obcego, chora wezwała le
karza, przykro dotknęła Stefana. W pierwszej chwili 
chciał pobiedz i zrobić Maryi wyrzut za ten brak zaufa
nia. Wspomnienie jednak, iż ona dziś nie jest biedną 
sierotą, lecz osobą mogącą po książęcemu honorować 
wszelkie usługi, powstrzymała go od tego kroku.

Minęło zatem kilka dni, zanim zdecydował się 
odwiedzić rekonwalescentkę.

Gdy wszedł do jej sypialni, była ona właśnie 
w owym półśnie, często u osób cierpiących spotykanym. 
Zbliżył się cicho, aby jej nie zbudzić i usiadł na fotelu 
stojącym w nogach łoża. Wpatrzył się w nią, chcąc 
z karnacyi twarzy i oddechu poznać stan jej zdrowia. 
Dłuższą już chwilę tak siedział, gdy Marya otwarła oczy 
i uniosła głowę, aby przyzwać Walentową, która według 
jej mniemania powinna była być w tej chwili koło niej. 
Gdy zamiast Walentowej ujrzała na tym samym fotelu 
siedzącego Stefana, nie zdziwiła się, owszem uśmiechnę
ła mile, a tylko rumieniec dziewiczego wstydu, iż męż
czyzna obcy obserwował ją podczas snu, zabłysnął prze
lotnie. Chciała przemówić, Stefan dał jej znak, aby nie 
czyniła tego.

— Przyszedłem aby się z Panią kłócić, gdyż 
wiem, że dziś zwyciężyć muszę, Pani bowiem nie wolno 
mówić, a tylko w takich chwilach my mężczyźni mo
żemy pokonać kobiety; przemówił żartobliwie, a prze
chodząc w ton poważny ciągnął dal-j:

— Nie uwierzysz Pani jak mi bolesnym był ten 
brak zaufania, iż nie mnie wezwałaś do siebie. Tyle 
lat mnie znając, powinnaś Pani była, poznać, iż jestem

Sierota
powieść.
(Ciąg dalszy).

Tak stały rzeczy aż do skończenia żałoby Maryi, 
świat mający te same zapatrywania, co czytelnicy ro
mansu, który dzięki niedecyzyi bohaterów trwa za długo i 
już nudzić poczyna, przestał już mówić o nich, mając 
wiele innych świeższych zajęć, gdy zaszedł' wypadek, 
który stosunkowi lekarza względem Maryi inny nadał 
kierunek.

Marya, biorąc nietylko przenośnie, lecz i dosło
wnie ową pamiętną rozmowę Stefana w salonie hrabiny, 
od dłuższego już czasu wyszukiwała nędzarzy, wstydzą
cych się żebrać i niosła im oprócz hojnej jałmużny sło
wa pociechy, które dla wyschniętych ich serc były rosą 
niebieską, budzącą ich do życia, z którego już w gnio
tącym ich niedostatku rezygnowali.

Na jednej z takich wycieczek zaziębiwszy się, uczu
ła kłucie w piersiach, które w połączeniu ze silną go
rączką spowodowało ją wezwać lekarza. W pierwszej 
chwili Kazała służącemu przywołać doktora Stefana, lecz 
'wkrótce zmieniła postanowienie i zarządziła wezwanie 
-innego starego lekarza. Łotwo się domyślić przyczyny 
tej zmiany decyzyi.

<. Lekarz stwierdził zapalenie opłucnej i przepisał 
co należało. Młodość i dostateczna pielęgnacya zdziałały 
swoje, po kilku dniach choroba ustąpiła o tyle iż doktor po
zwolił wstać z złóżka, zalecając tylko ostrożność nie tylko 
aa teraz, lecz i na później.

I tworzyła już we Lwowie rodzaj wydziału rady 
zawiadowczej z językiem urzędowym polskim, 

j a wobec składu zarządu tej kolei, jest to wiel
kie ustępstwo, świadczące, iż rada zawiadowcza 
nie jest głuchą na nawoływania opinii publi
cznej.

Jedna tylko kolej Karola Ludwika trwa 
w swym uporze i utrzymuje dotychczasowy stan 
rzeczy, to też dziwi nas, iż prasa polska, ata
kująca kolej Łupkowska, Albrechta i Czernio- 
wiecką, przemilcza obstynacyą kolei Karola Lu
dwika, pomimo iż ta rychlej jak tamte subwen- 
cyonowane koleje może w swej organizacyi 
zaprowadzić zmiany, nie natrafiając na opór 
rządu, i pomimo iż w radzie zawiadowczej wie
lu. zasiada Polaków.

STOWARZYSZENIA.
Towarzystwo imienia J. 1. Kraszewskiego.

W d. 22 z m. zebrał się komitet ściślejszy, wy
brany przed laty celem urządzenia obchodu jubileuszu 
J. I. Kraszewskiego, aby zestawie rachunki, zwłaszcza 
tychpozycyj, które dotyczą utworzenia fundaeyi imienia Ju - 
bilata ku wspomaganiu biednych uezniów szkół średnich 
narodowości pohkiej bez różaicy wyznania i zawiązania 
dotyczącego stowarzyszenia na mocy projektu statutu 
przedłożonego przez pp J. Lewickiego i Dra Dolińskie
go, j iko wydelegowanej ku temu komiSsyi. Komitet 
skład i się z p. Karola Mmnego jako przewodniczącego, 
Dra Dolińskiego jako sekretarza i członków: pp. Dietza, 
Gamskiego, J. Kantego Krupińskiego, Jana Lewickiego, 
Szukiewicza i Dra Waygarta.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, 
p. Gamski przedkłada należyeie udokumentowane ra
chunki. Z nich pokazuje się, iż składki na obchód, ju
bileuszowy przyniosły 1.448 zł. 56 ct. Rozchód, w któ
rym główną pozycyą stanowi wydatek na wspaniały a- 
dres, który wręczono Jubilatowi w czasie jubileuszu w 
Krakowie, wynosił 5 LI zł. til ct Dochód czysty pozostał 
zatem 93 i zł 95 ct', którą kwotę p. Gamski jako skar
bnik komitetu złożył natychmiast za jej odebraniem na 

twym przyjacielem, że zatem nie tylko jako lekarz, lecz 
jako przyjaciel pielęgnowałbym chorą.

— Nie pozwalasz Pan mnie mówić, szeptała cho
ra, więc nie mogę dać odpowiedzi, lecz skoro wyzdro
wieję, sama przypomnę dzisiejszą naszą rozmowę. Po
nieważ jednak Pan uważałeś moje postąpienie za brak 
zaufania, więc odtąd pozwalam przychodzić choćby co
dziennie, ale w charakterze . . . przyjaciela

Drżenie głosu i koloryt twarzy wypowiedział wię
cej jeszcze, niż to, co Marya mówiła. Stefan wzruszony 
pochwycił rękę Maryi i po raz pierwszy poniósł do ust. 
Za ich dotknięciem wzruszenie silne opa iowało chorą, 
a Stefan spostrzegłszy swój krok nierozsądny co prę
dzej dał jej zażyć środki uśmierzające nerwy.

— Sam Pan widzisz przemówiła chora z uśmie
chem, czy można mieć do Ciebie zaufanie jako do le
karza. Mógłbyś mi zaszkodzić.

Wejście Walentowej przerwało tok rozmowy. Ste- 
fau opamiętał się i zabawiał ją różnemi opowiadaniami, 
na które Marya pomimo iż jej mówić nie wolno, tylko 
monosyllabami odpowiadała.

Po kilkunastu dniach choroba ustąpiła, i nastał 
czas rekonwalescencyi. Stefan był prawie-codziennym 
gościem Maryi, a czas ten wystarczył, aby się zbliżyli 
do siebie Stanęli oni też prawie bezwiednie na stano
wisku .... kochanków? nie, gdyż dotąd nie mówili 
z sobą o miłości, a jednak rozumieli się zupełnie. Był 
to ten rzadko napotykany stosunek, który trudnoby na
wet ochrzcić mianem miłości. Ona ufała mu zupełnie, 
czuła, iż przy jego boku mogłaby być szczęśliwą, on 
też nie pałał serdeczną namiętnością, ale przywiązał 
się do niej i wiedział, że ona byłaby najlepszą żoną, 
przy której zapomniałby na przykrości pierwszego swe
go pożycia małżeńskiego Nie był on zresztą już mło-



przedstawieniu odbędzie się ostatnia w tym karnawale 
zabawa.

— Wieezorek na dochód biednych przemyskich, i 
odbył się w d. 1. b. m. i zgromadził dawno niewidzianą i 
ilość osób. Do kadryla stanęło około 60 par, co jest bar
dzo wiele na naszą niewielką salę w magistracie. Zabawa • 
szła ochoczo, pomimo iż aranżowanie tańców pozostawiało ; 
wiele do życzenia, gdyż wymyślano figury, w których dłu- i 
go trzeba było stać w miejscu, nim przyszło znowu do i 
zrobienia kilku kroków, ukłonienia się tancerce i odpro- i 
wadzenia jej na miejsce. Wprawdzie brak miejsca tłuma- i 
czy po części pp. aranżerów, lecz właśnie w takich razach i 
należałoby dobierać mniej skomplikowane figury i mniej i 
par na raz wciągać w nie, zwłaszcza jeżeli jak na tym i 
wieczorku, orkiestra obsadzona przeważnie dętemi instru- i 
mentami zagłusza najdonośniejszy głos aranżera i nie do
zwala mu poinformować tańczących, jakich od nich wyma
ga się ewolucyi.

Publiczność uskarżała się również na kuchnię, po
mimo iż panie urządzające czyniły wszystko, aby zaspokoić 
wszelkie wymagania. Jest to rzeczą obserwowaną przy ka
żdej takiej sposobności, że publiczność nie gustuje w ta
kich domowych kuchniach. Na przyszłość zatem należałoby 
spróbować oddać restauracyą i bufet osobom fachowym, co 
bez porównania mniej robi kłopotu. Nie potrzeba się oba 
wiać, iż skutkiem tego będzie mniejszy dochód, gdyż mo
żna sobie wymówić, iż z --en postawionych przez komitet 
tyle a tyle procentów ma przypaść towarzystwu dobro
czynności.

Zabawa szła, jak powiedzieliśmy, ochoczo i tańczo
no do 5 */ a rano. Toalety pań były gustowne i nie zbyt
kowne, co każdy pochwali.

Dochód z wieczorku przyniósł zapewne paręset zło
tych, a jak na Przemyśl jest to hojna jałmużna dla cho
rych, starców i kalek.

— Potworne baśnie krążyły uporczywie przez 
cały tydzień ubiegły po naszem mieście, wywołując ogromne 
wzburzenie umysłów, zwłaszcza między pospólstwem. Przed 
niespełna dwoma tygodniami zmarła tutaj żona p. Gutko
wskiego urzędnika przy urzędzie podatkowym. Po oględzi
nach odbytych w sposób przepisany, pochowano ją po upły
wie czasu unormowanego do grzebania zmarłych Naraz 
rozchodzi się po mieście wiadomość, iż grabarz, usłysza
wszy w następny, czy dopiero trzeci dzień po pogrzebie jęki 
wychodzące z grobu śp. Dutkowskiej, pospieszył do magi
stratu (wedle innej wersy i do ks proboszcza) dać znać, o 
tem co słyszał. Wysłano na cmentarz komissyą (a nota
bene, że pozwolenie do otwarcia grobu miał dać ks. pro
boszcz), w której miał być Dr. Br., a ta otworzywszy 
grób i trnmnę z przestrachem zobaczyła, że zmarła była 
obróconą twarzą na spód trumny. Za podniesieniem jej 
spostrzeżono, iż miała ręce do krwi pogryzione, suknie 
poszarpane, włosy powyrywane, jednem słowem straszne 
ślady obudzenia się w grobie i zaduszenia w trumnie.

Wiadomość ta wywołała łatwą do pojęcia zgrozę i oburze
nie, że oględzin pośmiertnych w tak nie dokładny’i niesumienny 
dokonano sposób Znaleźli się tacy, którzy niemogli się wydzi- 
wić, jak można było pochować tę osobę, która na godzinę 
przed pogrzebem tak się pociła, że pot kroplami spływał 
po twarzy. Nie brakło i innych filantropów, czyniących 
komentarze, dotykające stosunków rodzinnych zmarłej

Otóż dowiadywaliśmy się n najkompetentoiejszych 
źródeł, co jest prawdy w tem calem opowiadaniu i zape
wniono nas, iż urzędowe ścisłe dochodzenie wykazało, iż 
wszystko jest od początku do końca bajką. Ani grabarz, 
ani ks. proboszcz, ani Dr. Br. nic o tem nie wiedzą, w 
czem mieli mieć udział.

zwiskiem Funduszu im. Kraszewskiego.
Rachunki powyższe komitet przyjął, uchwalił u- 

dzielić p. Gamskiemu absolutoryum, a zarazem prosić 
go, aby i nadal zechciał być skarbnikiem.

P. Jan Lewicki relaeyonuje, iż próez dochodów 
wykazanych przez p. Gamskiego,są i inne, których nie 
złożonojrdotąd p. Gamskiemu, a mianowicie: z daru 
50 zł. uchwalonego przez walne zebranie tut. filii to
warzystwa urzędników monarchii austro-węgierskiej, 
która to kwota jest złożoną w kassie rzeczonego stowa
rzyszenia i oprocentowaną, z daru 51 zł 30 ct. złożo
nego przez towarzystwo muzyczne jako czysty dochód 
z obchodu pamięci Moniuszki, deponowanego również w 
tow. urzędników na książeczkę oszczędności. Czysty do
chód z odczytu pp. Bełzy i Ochorowicza na korzyść 
funduszu urządzonego wynoszący 70 zł., nie został do
tąd złożony przez ówczesnego kassyera p. G. Jelenia i 
znajduje się w jego rękach.

P. Krupiński przypomina, iż przemyska kassa zali
czkowa rzemieślników uchwaliła przed dwoma laty dar 
20 .zl., i że kwotę tę również wciągnąć w dochód.

Komitet uchwala upoważnić p. J. Lewickiego do 
podniesienia dwóch ostatnich kwot i wręczenia ich wraz 
z oboma książeczkami oszczędności tow. urzędników p. 
Gamskiemu, jako skarbnikowi. Uprasza zaś dlatego p. 
Lewickiego, gdyż za jego inicyatywą urządzono swego 
czasu odczyt wzmiankowany i że jemu towarzystwo 
urzędników, w którym on jest członkiem zarządu wrę
czyło książeczki.

. W dalszym ciągu porządku dziennego przystąpiono 
do obrad nad projektem statutów, który zmodyfikowany 
odpowiednio na wnioski członków i uchwalony, będzie 
w najkrótszym czasie przedłożony e. k. Namiestnictwu 
do zatwierdzenia, a to po wyjednaniu zezwolenia rady 
miejskiej na przyjęcie opieki nad fundaeyą w razie 
rozwiązania stowarzyszenia. Komitet upoważnił pp, 
Monnego i Dra Dolińskiego do czynienia wszystkich 
potrzebnych kroków, aby statut uzyskał jak najrychlej 
zatwierdzenie i ażeby stowarzyszenie mogło wkrótce 
wejść w życie. Kapitał żelazny, z jakim stowarzyszenie 
rozpocznie swój byt, wynosi zatem około 1100 zł. i 
jest dowodem, iż myśl stowarzyszenia znalazła dosta
teczne poparcie ogółu.

W najbliższym czasie podamy projekt statutów do 
wiadomości naszych czytelników.

KRONIKA,
— Ostatnie przedstawienie tow. dramatycznego 

zgromadziło nadzwyczaj małą liczbę publiczności. Należało 
też ono, tak jak i przedostatnie przedstawienie do naj
słabszych, jakie kiedykolwiek rzeczone towarzystwo dawa
ło. Powodem tego jest pospiech, z jakim w ciągu karna
wału urządzają się przedstawienia, lecz jeżeli to jest wy
tłumaczeniem dla dyrekcyi, jest niem również i dla publi
czności, zwłaszcza tej, która nie reflektuje na zabawę 
tańca po przedstawieniu, a idzie do teatru li dla przed
stawienia.

Zabawa natomiast udała się doskonale, we dwadzie
ścia par tańczono ochoczo.

Dziś w Niedzielę będzie przedstawiona komedya: 
,, Wróble" z francuzkiego przez Labiche i Delacourre, gry
wana z wielkiem powodzeniem we Lwowie i Krakowie. Po 

— Nie jest tak źle jak mówisz, skoro wcale mło
da przystojna i majętna osoba zajęła się tobą i pragnę
łaby żebyś raz uczynił krok ostateczny.

Teraz role naszych przyjaciół zmieniły się. Marya 
zmięszala się, a Stefan zarumienił. Każde z nich pa
trzało w inną stronę, bojąc się spotkać wzrokiem. Ste
fan czul, iż należy coś odpowiedzieć, lecz bał się czy 
hrabia nie wypowie imienia Maryi. Sytuacya była dra
żliwą, a interlokutor zdawał się bawić tem pomięsza- 
niem naszych przyjaciół, choć starszy i zwykle tak u- 
ważająey na wszystko człowiek, był w tej chwili pra- 
wdziwem enfant terrible.

— Nie pytasz się nawet kto to taki? ciągnął da
lej hrabia, jakaż to dumna sztuka z ciebie mój dokto
rze, czyś taki pewny że wszystkie panny na wydaniu 
wzdychają do ciebie ?

— Ależ panie hrabio, nie jestem dumnym, prze
ciwnie nawet, a jeżeli nie pytam, to czynię z tego po
wodu, iż myślę kto taki może do mnie wzdychać.

— Koniecznie więc chcesz, abym ja dopowiedział 
sam wszystko i wymówił imię panny ? pytał znowu bez 
miłosierdzia hrabia, niby nie widząc, iż twarz Maryi co 
chwilę zmieniała barwę. Dobrze, zatem powiem, iż do
wiedziałem się że panna Emilia, bogata dziedziczka ....

Nie dokończył, gdyż spojrzawszy na Marya ujrzał 
jej twarz powleczoną niezwykłą bladością.

— Co ci jest Maryo ? zapytał poskoczywszy ku niej.
— Nic, chwilowe osłabienie, to przejdzie, wyją- 

knęła Marya siląc się powstrzymać wzruszenie.
— Cóż zrobiłeś panie hrabio! Wszak wiesz, że 

panna Marya nie jest jeszcze zdrową, a tak sobie igrasz 
Iz nią, nie zwracając uwagi, że to jej może zaszkodzić, 
odezwał się z pewnem oburzeniem Stefan.

— Co? co? cóż wam się stało. Ta omal nie mdle-

dzikiera, a Marya przeszła jak wiemy tę szkolę życia, co 
rozwiewając ułudy, uczy ludzi kierowania się rozsądkiem.

W takim wzajemnym stosunku do siebie znajdo- . 
wali oni oboje tyle przyjemności, iż żadne z nich nie 
pomyślało o jego zmianie. Była jednak trzecia osoba, 
która patrząe zdała na nich, widziała konieczność, bądź 
posunięcia ich naprzód do kroku stanowczego, bądź od
sunięcia i cofnięcia do zwykłych stosunków towarzyskich. 
Tą osobą był hrabia. Choć nie wiele bywał on w towa
rzystwach, lecz doszło i jego uszu, że świat już przed
tem miał zwrócone oczy na tę parę przyjaciół; nie 
tajnem mu też było, iż obecnie ponownie zaczęto się 
nią .zajmować. Przed złośliwością ludzką nie uchropi 
żadna wysokość na jakiejby się stało, a choćby idąc za 
zdaniem myśliciela franeuzkiego, na potwarze uzbroić 
się tarczą pogardy, to one tak długo na nią padać bę
dą, póki choć jeden z pocisków nie dosiągnie osoby 
atakowanej. Wiedział o tej prawdzie hrabia Dyonizy i 
postanowił uczynić krok stanowczy.

Pewnego dnia około południa, gdy Stefan i Ma
rya siedzieli w małym saloniku przytykającym do jej 
sypialni i bawili się wesołą rozmową, wszedł hrabia 
Marya podniosła się i szybko, o ile pozwalały siły, po
deszła powitać wuja. Rozmowa z kochanym i szanowa
nym przez nich oboje hrabią toczyła, się jakiś czas swo
bodnie, gdy hrabia zręcznie naprowadził ją na temat 
mających się wkrótce zawrzeć małżeństw.

— Ale, ale, zapytał po chwili, powiedz mi Stefa
nie, czy to prawda, iż ty się żenisz?

Twarz Maryi pokraśniała, doktór słę zmięszał, nie 
wiedząc w jakim zamiarze hrabia zadał mu to pytanie.

— Dotąd nie pomyślałem o tem, wdowiec nie 
zbyt młody nie jestem partyą bynajmniej ponętną, od
powiedział wymijająco.

Bajka, czy plotka wszędzie się zdarzy, w tej jednak 
choćbyśmy nie chcieli, musimy dopatrywać tendencyjności, 
a to niepokojenia umysłów, iż teraz źle się u nas w mie
ście dzieje.

— Popłoch z powodu licznych bankructw, o jakich 
w dwóch ostatnich numerach pisaliśmy, przeminął trochę, 
pomimo, iż szereg upadłości i bankructw tutejszych prze
mysłowców i kupców nie został jeszcze wyczerpany ani 
zakończony. Uspokojenie przyszło z oswojeniem się ze sy- 
tuacyą i zmierzeniem niebezpieczeństwa. Stosunki kredy
towe nie polepszyły się jednak o wiele, gdyż dotąd jest 
niepewność sytuacyi i jak nas zapewniają, dziś kupcom na
szym, zwłaszcza izraelitom, trudno jest nawet o małe kwo
ty pożyczek. Z kupców zamknęło swe handle i zgłosiło 
konkurs: Syrop i So-ąnenenthal, obaj mający swe sklepy 
przy ulicy Franciszkańskiej.

Wiadomość o aresztowaniu Matznera, jaką podaliśmy 
w ostatnim numerze była mylną, a pochodziła ztąd; iż 
Matznera przesłuchiwano w sądzie, a podczas tego tłumy 
jego współwierców zalegały rynek. Mniemano więc ogólnie 
iż Matnera przytrzymano.

Jak się jednak w tej chwili dowiadujemy, areszto
wanie Matznera nastąpiło wczoraj popołudniu.

— Nagła śmierć. Walery Stachurski subjekt cu
kierniczy u p. Szolca, znany ogólnie przez gości pod na
zwą Walerka zmarł przed kilkoma dniami prawie wśród 
tańca. Bral on lekcye tańca u p. Kisielewskiego i prze
tańczywszy chwilę, wyszedł do drugiego pokoju, gdzie na
gle chwytając się za serce padł na ziemię, Z początku 
mniemano że zemdlał, lecz wkrótce przekonano się że 
ujnarł skutkiem pęknięcia tętnicy, jakie nastąpiło z powo
du wady sercowej.

Młodego chłopca żałują powszechnie, gdyż był on 
ulubieńcem publiczności z powodu swej sympatycznej powie
rzchowności i ugrzeeznienia względem gości.

— Otrzymujemy następujące pismo: 
.Do szanownej Redakcyi „Sanu"

W ostatnim numerze czasopisma Sanu pod napisem 
„Sprawy miejskie0 wyczytałem między innemi, że w spra
wie Samuela Lauba o darowanie mu grzywny jeszcze w 
roku 1873 nałożonej, czuł się Przewodniczący spowodowa
nym wyjaśnić, czyli się przedawnia wina czyli kara, prze
mówienie bowiem sprawozdawcy dało niektórym radnym 
nie prawnikom powód do mniemania, jakoby należało re- 
kurs Samuela Lauba z tego powodu uwzględnić, że ta 
sprawa się już przedawniała.

Do tego ustępu powołanego czasopisma daję nastę
pujące wyjaśnienie, o którego umieszczenie proszę:

Na rekurs Lauba przeciw nałożonej nań grzywny po
stawiłem wniosek, aby się do rekursu przychylić, uzasa
dniając ten wniosek uwagą, że zbrodnie, przestępstwa i 
przekroczenia się zadawniają, konsekwentnie i kary na nie 
nałożone. Na ten wniosek poduiesiono na mię hałas, że 
moje uzasadnienie jest mylne, ponieważ kary jako takie 
niezadawniają się. Ponieważ ni hałas hałasem odpowiadać 

■ nie umiem, a zatem zamilkłem, a Przewodniczący zamie
rzając tylko hałas zażegnać, p zystąpił do zdauia, że kary 
przedawnieniu niepodlegają.

Że zaś mój wniosek był uzasadniony, że kary na 
mocy prawomocnego wyroku zapadłe, zadawniają się, o tem, 
cujus interest, pouczy go ustawa z 11. Lipca 1835 w §. 
490 (Strafgesetz zur Geflillsordnung.)

Kozłowski
— Dojazd do kolei. Dowiadujemy się, iż sprawa 

, urządzenia wygodniejszego dojazdu do tutejszego dworca, 
weszła na dobrą drogę, dzięki energiczemu zajęciu się tą 
sprawą Dra Dworskiego burmistrza, z jednej strony, a go

je gdy wymawiam imię jej znajomej, ten się na mnie 
gniewa, że ja z nią igram, nie pojmuję doprawdy tego 
wszystkiego.

— Więc Pan pojmiesz może, gdy powiem, że ko
cham twą siostrzenicę i proszę o jej rękę. Daruj Pani 
— ciągnął, zwracając się ku Maryi, — iż w twej obe
cności to czynię, lecz wuj Pani jest przyczyną, że mu- 
siałem zapomnieć na zwykłą względność, jaką w podo
bnej sytuacyi męzczyzna winien jest kobiecie, o której 
rękę prosi. Czy mi to przebaczasz i przyjmiesz serce 
ofiarowane? od twej odpowiedzi zależy mój los.

— Tere fere, mój koehany przerwał mu hrabia, 
nie widzisz, iż twoje słowa już pokonały tę chwilową 
słabość, którą ja tak niezręcznie wywołałem Wszak mi 
wierzycie, że niechcący zamięszałem waszą spokojność, 
a choćbyśeie i nie wierzyli, to tem chętniej nji wyba
czycie mojego figla

Twarz jego nagle spoważniała, zwrócił się do Ste
fana i biorąc jego rękę i Maryi złączył je razem.

— Nie żądaj od niej odpowiedzi słowami, lecz 
możesz ją w jej oczach wyczytać. Pamiętaj Stefanie, 
iż to serce sieroce oddało ci się zupełnie, że na tobie 
ciąży obowiązek pogodzić je ze światem. Jesteś mężem 
poważnym, nie potrzebuję cię zatem pouczać, proszę cię 
tylko: uezyń ją szczęśliwą.

Stefan wzruszony nie odpowiedział nic, tylko ręka 
jego ściskała równocześnie rączkę Maryi i dłoń hrabie
go, jakby wyrażając tym giestem, że nie zawiedzie o- 
czekiwań. (C. d. n.)
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obwodowym pod przewodnictwem radcy Leo de Loewenmuth 
w dniu 1. b. m. Oskarżonymi byli Jan Nowak, tutejszy 
przedmieszczanin i Józef Czopko, były pisarz adwokacki, 
utrzymujący się obecnie wraz z żoną, i dziećmi, jak twier
dzi, przy ojcu. Józef Czopko jest człowiekiem prakty
cznym, był już kilkatrotnie karany, rozumie się, na tem i 
owem, a z całego przebiegu sprawy widać, że on był du
szą interesu, który obudził niechęć u Prokuratoryi. Treść 
oskarżenia jest mniej więcej następująca: Czopko nie miał 
kredytu, a potrzebował pieniędzy. W tem przykrem poło
żeniu skorzystał ze znajomości i stosunków z Nowakiem, 
który uprosił tutejszych mieszczan Stanisława Gebułtowi- 
cza i Józefa Dudę o podpisanie wekslu na 50 zł, i na 
ten weksel podpisany również przez Nowaka, Czopko wy
pożyczył w tnt. kasie oszczędności kwotę 50 zł w. a. W 
3 iuiesiąee trzeba było upłacić ratę i wymienić weksel, dla 
tego Gebułtowicz i Duda podpisali Nowakowi nowy wek
sel na 45 zł. W jakiś czas później Nowak dał Gebulto- 
wiczowi nowy weksel na 45 zł. do podpisania mówiąc, że 
poprzedni weksel już zapad! i musi być zmienionym, a 
Giebułtowicz nie obliczywszy się z czasem, dał się; obała- 
mucić i podpisał weksel. Z Dudą jednak sprawa była tru
dniejsza, tutaj sam Czopko wziął się do rzeczy.

Udawszy się do Dudy powiedział mu, że poprzedniego 
wekslu kasa oszczędności nie przyjęła, bo był źle podpisa
ny, i wręczył mu drugi weksel do podpisu. Duda uwie
rzył temu i podpisał weksel, zapytał jednak, gdzie jest 
ten poprzedni weksel, którego w kasie nie przyjęto, a 
wtedy Czopko podarł w jego oczach jakiś weksel, czem 
go zupełnie uspokoił. Spokój jednak był nie długi, Czopko 
me zapłacił ani raty, ani procentu, skutkiem czego kassa 
oszczędności zaskarżyła przeciw Giebnłtowiczowi i Dudzie 
dwa weksle po 45 zł, i wtedy pokazało się, że oba weksla 
istnieją i oba zostały przez kasę oszczędności przyjęte i 
wypłacone, c> dało biednym poręczycielom tę smutną pe
wność, że oba weksle mnszą zapłacić.

Prócz tego większego kłopotu Czopko miał równo
cześnie drugi mniejszy kłopot, miał się bowiem tłumaczyć 
z małego oszustwa (przekrozczenia). które popełnił na 
szkodę Ignacego Smyczyńskiego przez to, że wyłudził 
od niego kwotę 3 zł. 87 ct. niby za jakieś podanie, któ
rego jako prosty pisarz nie umiał, ani nie miał prawa 
zrobić.

Tak Nowak jak i Czopko twierdzą, że to wszystko 
oszczercza nieprawda, i mimo zaprzysiężonych potępiają
cych zeznań poszkodowanych i świadków, Nowakowi u- 
dalo się wywinąć, natomiast Czopkowi nie pomogło jego 
doświadczenie, które rozwinął przy obronie, uwolniono go 
bowiem wprawdzie od zbrodai, natomiast za przekroczenie 
oszustwa zasądzono go na' miesiąc aresztu, przeciw czemu 
zasądzony zgłosił i nieważność i odwołanie.

towości kolei Karola Ludwika do pewnych ustępstw z dru- c 
giej strony. Wprawdzie nie będzie otwarta droga dojazdo v 
wa, jak projektowano początkowo, a mianowicie przez te- [ 
raźniejszy dziedziniec realności p. Bielawskiego, gdyż ten- i 
że stawia zbyt wygórowane żądania, lecz między realno- c 
ściami pp. Jaworskich, a Zygmunta Tygra. Kolej znosi c 
ogród znajdujący się przed budynkiem głównym i tworzy c 
plac dojazdowy'. s

Dojazd zatem będzie tak urządzony, że przyjeżdżać c 
się będzie dotychczasową ulicą kolejową, a odjeżdżać no- 1 
wootworzoną ulicą. Prawdopodobnie już z wiosną będzie i 
sprawa załatwioną. ł

— Porządek, książka dla kobiet do prowadzenia c 
rachunków. Pod tym tytułem wydał p. Edmund Uderski, t 
nadzwyczaj dogodną książkę rachunkową dla gospodyń, a j 
to w celu przyzwyczajenia ich do gospodarstwa z kredką i 
w ręku, aby spełnić jedną z najstarszych maksym polskich: t 
„Pamiętaj rozchodzie żyć z przychodem w zgodzie “ W s 
książce tej, każde dwa dni mają osobną stronicę, na któ- ’ 
rej zapisują się wydatki, a w bocznej rubryce zatytułowa- ] 
nej pamiętnik, wypadki rodzinne lub ogólno krajowe godne <

■ zanotowania. Na końcu jest bilans całoroczny. Książka ta i 
wyszła we Lwowie nakładem autora i dostać ją można ■ 
w każdej księgarni. Polecamy ją naszym paniom, jako naj
wygodniejszą książkę rachunkową, mającą tem większą 
wartość, iż można ją zachować w podręcznej biblioteczce i 
nawet po upływie lat każdej chwili wiedzieć, ile się w tym 
lub owym dniu wydało.

— Jarosław d. 2. lutego. Towarzystwo passyjne 
pod dyrekcyą E Allescha przybyło do Jarosławia i zabawi 
tu, jak się dowiadujemy, kilka dni. Plakaty z ogłoszę :iem 
programu przedstawienia historyi męki i śmierci Chrystusa 
P. a bardziej jeszcze ogłoszone potwierdzenia o użyte
czności tegoż towarzystwa i wielce pochlebne świadectwa 
wysokich dygnitarzy duchownych, a między tymi J. E. 
Nuneyusza Vanutelliego z Wiednia sprawiają wielką sen- 
zacyą między publicznością,

Z wszystkich wędrujących trup to towarzystwo mo
że najbardziej wpłynąć na umysły naszej religijnie uspo
sobionej ludności — przeto nie będzie od rzeczy zwrócić 
uwagę na towarzystwo passyjne E. Allesza, który także 
i do Przemyśla przybędzie.

Podając powyższą korespondencyą musimy uczynić tę 
nwage, iż towarzystwo Allescha nie jest bynajmniej trupą 
z Oberamergau, słynną w świecie ze swych przedstawień 
męki Pana, lecz gromadą wydrwigroszów spekulujących na 
cndzą kieszeń, kosztem łatwowierności publiki. W Krako
wie o mało źe lud nie rzucił się na obdartusów karykatu- 
rujących aktorów z Oberammergau, to też Allesch zamiast 
6,-dał tam tylko-2 przedstawienia i czmychnął do Tarno
wa, gdzie również źle go przyjęto. Od osób przybyłych z 
Krakowa dowiedzieliśmy się n p, że trupa Allescha poźy- 
cza nawet od pospólstwa aktorów i tak jednę z osób e- 
wangelicznych przedstawiała jedna z przekupek krakow
skich, ubrana w podarte i brudne trykoty. Na drugiem 
przedstawieniu, Chrystus z krzyża zawołał po niemiecku, 
zapominając o swej roli: Spuście kurtynę bo nie wytrzy
mam dłużej (dłedakcya)

— Gwiazda, Stowarzyszenie rękodzielników w Prze
myślu urządziła w dniu wczorajszym Wieczorek z tańcami 
w połączeniu z przedstawieniem amatorskiem komedyi w 2 
aktach ze stosunków lwowskich przez A. Królikowskiego 
p. t. Czy wierzyć dziś w miłość, i obrazka dramatycznego 
w 1 akcie z niemieckiego Halina przełożonego przez Salo*  
meę Balińską p. t. W gabinecie Jego Ekscelencyi

Przedstawienia amatorskie w Gwieździe są zwykle 
staranne i przyczyniają się do rozwinięcia smaku estety
cznego między rękodzielnikami, a zatem i do wykształce
nia, zwłaszcza młodzieży rzemieślniczej. Zabawa z tańca
mi zwykle też udąje się wybornie, a podnieść należy z 
przyjemnością, iż obecnie mniejszy zbytek panuje w stro
jach kobiet niż to bywało dawniej.

— Muzeum przemysłowe. Jak donosiliśmy w 
roku zeszłym, zasłużony około utworzenia szkoły przemy
słowej professor p. J, Lewicki wziął inicjatywę w zało
żeniu obok tej szkoły muzeum przemysłowego, aby mło
dzież rzemieślnicza ucząc się teoryi, mogła kształcić się 
praktycznie na różnych wzorach przemysłu. Podczas tutej
szej wystawy udał się p. Lewicki do różnych wystawców 
i ci na jego prośby darowali do muzeum rozmaite okazy 
swoich wyrobów, a z tego utworzyła się drobna kollekcya, 
stanowiąca zawiązek muzeum. Niestrudzony inicyator wy- 
kołatał na ten cel kwotę około 300 zł, z jakiej będzie I 
późna zakupić dość przedmiotów. Obecnie zamierza p. Le
wicki zaprosić kilka osobistości obznajomionych z przed
miotem, aby one wskazały w jakim kierunku należy roz
wijać muzeum. Nie wątpimy, iż przy dalszej wytrwałości 
inicyatora zamiar jego zostanie uwieńczony} pomyślnym 
skutkiem i że z czasem Przemyśl będzie posiadał muzeum 
przemysłowe, jakich za granicą nie braknie nawet i w 
mniejszych miastach, a które przyczyniły się w wysokim 
stopniu do rozwoju wszelkich gałęzi rękodzieł. W Galicyi 
będzie to trzecie z rzędu muzeum, gdyż dotąd tylko Kra
ków i Lwów posiadał jc.

Na najbliższą w połowie bież, miesiąca rozpoczyna
jącą się kadeneyę przysięgłych wylosowani jako sędziowie 
przysięgli główni:

1. Schwarzthal Leon. 2.Tyszkowski Antoni. 3. Mierka 
Frydryk. 4. Malisz Zdzisław. 5 Rubinfeld Sussinann. 5. 
6. Reigenstein Alfons. 7. Marynowski Edward 8. Mórzel 
Mendel. 9 Schneider Alojzy. iO Cicimirski Ignacy. 11 
Raciborski Feliks 12. Janowski Ferdynand. 13. Barzam 
Saul. 14. Willner Dawid Meilech. 15 Pawłnoki Jędrzej. 
16. Truskolawski Antoni. 17. Dembiński Stanisław. 18. Dr. 
Myszkowski Ludwik 19. Majer Jan 20. Dr. J. K. Przeto- 
cki 21. Zucker Zygmunt. 22. Krzyszewski Józef 23. Sta
nisław Edward Drohojowski. 24 Harambura Stefan. 25 
Stankiewicz Stanisław. 2 >. Schónbach Maruus. 27. Mali
nowski Walenty. 28 Kostheim Alojzy. 29. Gniewosz Fe
liks. 30. Woiński Mateusz. 31. Truoim Stefan. 32. Dr. I 
Rp.l-nhard Gr ilu bant. Wilrtnr Uam S4 Rł.oJnińlri hr

Nadesłane.

Z Izby sądowej.

Oszustwo.
Nader sprytna zbrodnia oszustwa była przedmiotem 

rozprawy głównej przeprowadzonej przed tutejszym Sądem 

nych częściach świata, i wszędzie dla swego dobrego 
i przyjemnego smaku, dla swej niezrównanej skutecz
ności i siły wzmacniającej bywają spożywane. Wystawa 
hygieniczna w Londynie uznała wszystkie wyroby sło
dowe Jana Hoffa a w szczególności jego piwo słodowe 
za najlepszy i najpożywniejszy gśrodek leczniczy, co 
także PP. lekarze Austryi i Niemiec powszechnie 
przyznają.

PODZIĘKOWANIE.
Nieutuleni w żalu opiekunowie ś. p. Waleryana 

Stachurskiego nagle i przedwcześnie, bo w 19 roku 
życia dnia 29 z. m. zgasłego, nie mogąc osobiście, po
czytujemy sobie za święty obowiązek złożyć niniejszem 
serdeczne podziękowanie Panom i Paniom, którzy się 
czemkolwiek przyczynili do obrzędu pogrzebowego, mło
dzieży szkolnej i rzemieślniczej, w ogóle wszystkim za 
liczny ich udział i współczucie w tym smutnym obrzę
dzie, — jak niemniej i p. p. Izraelitom serdeczne 
“Bóg zapłać.

Józef i Mary a Lisiewiczowie.
(134)

Wszystkim moim P. T. Przełożonym, kolegom i 
znajomym, którzy raezyli wziąśe udział w obrzędzie 
pogrzebowym ukochanej mej żony śp. Leontyny 
składam serdeczne “Bóg zapłać „.

Przemyśl 29, stycznia 1883
Julian Dobrzański
j. k. Adjunkt sądowy.

135

L. 1008

OGŁOSZENIE!
Od kilku dni krąży uporczywie po mieście pogło

ska, iż zmarła na dniu 18-st/eznia 1883. ś. p. Elżbieta 
Dutkowska po pogrzebaniu jej miała okazać oznaki ży
cia, że przy zarządzonej na wiadomość o tem exhuma- 
cyi zdarzenie to z urzędu stwierdzonem być miało, ż« 
jednakże odkopanie grobu za późno przyszło do skutku, 
a śmierć śp. Gutkowskiej wskutek tego istotnie nastą
piła, — i. t. p.

W interesie prawdy, oraz w celu uspokojenia 
łatwowiernych podaję do publicznej wiadomości, iż 
wszelkie powyższe jak niemniej i inne w tym kierun
ku krążące pogłoski są nieprawdziwe, gdyż śmierć 
zmarłej przed jej pogrzebaniem została przez lekarza 
sprawdzoną, i możliwość pozornej śmierci czyli letargu 
w tym wypadku nie mogła mieć miejsca, — że grobu 
nieotwierano, że wszystkie pogłoski rozsiewane pochodzą
z mylnego, a może nawet złośliwego źródła, i jako ta
kie na wiarę nie zasługują.

Z Magistratu miasta.
Przemyśl dnia 1-go lutego 1883.

Dworski-.

Bernhard Griinhąnt. 33. Wiktor Adam 34 Stadnicki hr. 1 
Stanisław. 35. Dropiowski Jan. 36. Dąbrowski Antoni.

jako zastępcy:
l. Mańkowski Aleksander. 2. Duldig Aron. 3. Gans 

Leisor 4. Rosenzweig Jakób. 5. Berner Mendel. 6., Kwa
śniewski Feliks. 7. Biliński Ignacy. 8. Krug Maurycy. 
9. Frankowski Ignacy.

Najlepsze

PAPIERKI DO GYGARETOW

LE HOUBLON
Wyrób francuzki 

przestrzega się przed naśiadowaniami!!!

fj Prawdziwemi są te papierki cygaretowe 
JA tylko wtedy, jeśli każdy papierek jest, 

\ poznaczony stemplem ’LE HOUBLON, 
a każda okładka peniżej umieszczoną 

p marką ochronną i podpisem.

Pomnożenie środków leczniczych.
Teorya umiejętności lekarskiej w nowych czasach 

zwróciła się więcej do środków zwyczajnych, aniżeli w 
pierwszych dziesiątkach obecnego stulecia Tylko prze
ciw niektórym chorobom naszego ciała używają teraz 
leków aptecznych, natomiast ogólne osłabienie, brak 
krwi, słabości płuc, i piersi, leczą zwykłymi pożywnymi 
środkami, które też w tych osłabieniach pierwsze miej
sce zajęły. Pierwszy, który tych środków pożywnych u- 
żywae zaczął, i uzyskał wskutek tego pochwałę świato
wą, jest Jan Hoff fabrykant wyrobów słodowych w 
Wiedniu, mieszkający na Grabeniu „Braunerstrase“ 1.8 
którego wyrobów słodowych od lat przeszło 30 cały 
świat używa.

Przeszło 4000 lekarzy posługuje się jedynie jego 
wyrobami i zapisuje takowe w wielkich ilościach. W 
latach 1864 1866 i 1870 w czasie wojny nie było la
zaretu, któryby środków tych nie używał, a i teraz 
nie ma prawie kraju, gdzieby tych środków pożywnych 
nie używano. Znane one są w wszystkich cywilizowa-

& HENRY,alleinigeFabrikanten.PARIS 
sau/s Fatricants breretbs des Marąues :

supćrie^6 ;

i WIEŚ
; w powiecie liskim, mająca obszaru 850 
r morgów, w tym 50 morgów łąk, przy
t gościńcu rządowym, odległa od stacyi
> kolejowej o '/,. mili, pod korzystnemi 
| warunkami do wydzierżawienia- 
; Bliższych wyjaśnień udzieli WŁ
< Zaleski w Ustyanowej, poczta Ustrzyki. 
| 932



rKursa telegraficzne.
Wiedeń dnia 3 lutego 1883. g. 2 m. 30.

Rentą papierowa austr................................ 77.80
„ . srebrna ■ „................................ 78.05
„ złota „...........................  96.15

6°/0Węg.. „ „............................. 118.5(1
Losy z r. 1860 ................................. —.—

.Akcye Banku Austro-węgieskiego . 832 —
„ kredytowe.................................   289.90

Londyn . ... ...... 11965
Dukat .   5.63
Napoleondor..................................... 9.50
Lombardy................................................. 140 50
Losy z r. 1864 ..................................... 170.—
Akcye Karola Ludwika............................ —

Lwowsko-Czerniow.......................167 —
,,- Węg.-półn.-wsehodnie . . .162.—
„• Anglo Banku..................... 118.50

5°/0 Obligacye Indemn. gal .... 97.50
Losy premiowe węg........................ 114.75
Akcye Kuszycko-Bogum.................. ...... 144.—

„ Północno zachodnie ... . 200.50
6°/0 Listy hipoteczne.................100.90
Marka...............................................58.50
Ruble papierowe ................................ 117 50
4°/0 Renta złota węg............................... 86 50
5“/,) Austr. Renta pap. nowa . . . 92.55
Akcye Siedmiogrodzkie..............161.25

Ceny wPrzemyśu d. 2 Lutego 1883
100 kilg. pszenicy od 9 złr. = cnt. do 

8 złr. — cnt.
„ ...żyta . . „ 6 „ —
„ jęczmienia,, 6 ,, —
„ grochu . „ 8 „ —
„ owsa ... „ 6 „ —
j, •; koniczyny, 50 „ — 

. wyki . . „ 6 „50
5,.: rzepaku „ — „ —
j,'; hreczki - 8 „ —
„ .,chmielu „ — —

kartofli „ 2 „ —
B siana . „ 2 „ 60

ktftifta. masła 80 cnt. 
100 jaj 2 złr. 50 cnt.

5 —
5 —
9 —
5 —

45 —
6 25

2 40

ś-

ś-

„ŚWIATA ILLUSTROWANEGO" 
wydawanego w Wiedniu nakładem Zygmunta Bensingera, a pod redakcją 
Andrzeja Odrowąża, wyszedł' zeszyt trzeci, II. rocznika i zawiera: A) Wczę- 
ści literackiej: 1) Krwawe dzieje, powieść T. T. Jeża (c. d); 2) Ostateczny 
krok, obraz z życia Andrzeja Odrowąża (e d.); 3) Obrazki z za Oceanu; 
prócz tego objaśnienia do rycin i rozwiązanie z 1. i 2 zeszytu ; a na okład
ce : pocztę redakcyi, nowiny literackie, artystyczne i naukowe; gospodarstwo 
domowe i wiejskie; przemysł i handel; wynalazki, odkrycia i wyprawy na
ukowe; sprawy szkolne i religijne; wojskowość i siła zbrojna. B) W części 
obrazowej: 1) Dokuczliwa mucha; 2) Obraz z wykopalisk pompejańskich; 
3) Krajobraz zimowy; 4) Typy mongolskie; 5) Lwica z młodymi; 61 Fraszki 
humorystyczne; Psikuksy, obrazki bez słów; 7) Magiczna gwiazda liczbowa.

L. 129.

Obwieszczenie!
Podaje się do publicznej wiadomości, 

że stosownie do § 30 ust o Re prezent acy i 
powiatowej, rachunni z przychodów i rozcho
dów kasypowiatowej za rok 1882,oraz ułożony 
preliminarz powiatowy na rok 1883. od 
2-go do 16-go Lutego r. b. w kancelaryi 
podpisanego Wydziału powiatowego, do 
przejrzenia przez opodatkowanych ;będą 
wyłożone.
« ii Z^Wydziału Rady powiatowej 
Prze iii y śl dn ia 29 Stycznia|1883.J
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Zakład Fotograficzny
B. HETOBA

w Przemyślu (w rynku obok Sądu) 
poleca swe wyroby fotograficzne wszelkich rozmiarów oraz fotografie w formacie Boudoi- 

rowym w Rembraudtowskiem oświetleniu p'o cenach umiarkowanych i stałych.
Za staranne wypracowanie dają rękojmię uzyskane dyplomy i medale na wystawie 

światowej w Wiedniu 1873; na międzynarodowej wystawie artystycznej w Loudynie 
1874; na wystawie fotograficzne] w Wiedniu 1875 i na wystawie krajowej we Lwowie 
1877 r.

Odszczególniony przyjęciem przez Najj. Pana Album z fotografii różnych 
miejscowości m, Przemyśla, oraz wnętrza Katedry i starożytności, które to Album 
Najwyższem Postanowieniem udzielonem zostało Bibliotece familijnej.

Jego Ces. Mości.

(133)

A. Kritkowiecki.

K. Wysocki.

s
<•

i>

<■

I4
XXXXXXSXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX.\XXXX\XXX\ 5

SYROP
s o <=> n o w o - t> a I s am ic z n. o - z i o 1 o w y j:j

ALEKS. MAŃKOWSKIEGO
przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, || 
długo trwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego i-> 

(Bronchitis), w rozedmie płucowej i w kokluszu.
Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej flaszki się dołącza | i> 

Główne składy utrzymują: we Lwowie K. Mikolasz; w Krakowie W. Redyk; w Wie- l-> 
dniu J. Weiss Tuchlauben Nr. 27, w Warszawie H. Kucharzewski; w Wilnie P. Grużewski; [>’ 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz do nabycia w Galicji prawie w każdej aptece na prowincyi. j 
Uwaga: Powyższy Syrop uznany obecnie został przez Towarzystwo Lekarskie w Krakowie I •> 

jako skuteczny przeciw wszelkim kaszlom i ułatwiający odpluwanie flegmy. I
2

Proszę czytać 1
„I)la znajomych moich upraszam je
szcze o kilka książeczek „Przyjaciel 
chorych, “ gdyż wskutek mego nadspo
dziewanie szybkiego wyzdrowienia wszy
scy chcą tę broszurkę czytać itd.“ 
Słowa te szczęśliwie uleczonego prze
mawiają same przez się i nie potrze
bują objaśnień; zwracamy przeto na to 
tylko uwagę, że broszurkę „Przyjaciel 
chorych" przesyła: „Kari Gorischek,
k. k. Universitats-Buchhandlung, Wien
l, Stephansplatz 6‘, na ż idauie bez
płatnie i franko. 181

UCZEŃ
z ukończonej 7-ej klasy gimnazyalnej życzy 
sobie przyjąć obowiązek nauczyciela domo
wego na prowincyi — Bliższa wiadomość w 

Redakcyi.

*'■ Ruch pociągów
nH^kólejach żelaznych w (Przemyślu-

do Krakowa odchodzą: pospieszny g. 1 m.
45 w nocy 

osobowy „ 1 „
43 rano 

mięszany „ 8 „
17 wieczór 

dó Lwowa odchodzą: pospieszny „ 3 „
25 w nocy 

osobowy „ 6 „
30 wiecz. 

mięszany „ 8 „
20 rano, 

do Wegier na Zagórz odchodzi: posp. g. 8 no.
36 r.
7 »
14 r.

do Zagórza odchodzi mięsz. „ 8 „
45 w.

- 2 „
35 pop. 

Węgier i Stryja przychodzi. g. 5m. 58w.
ze Stryja przychodzi: „ „ 11 „

15 r. 
Do Stryja można również jechać

pociągiem pospiesznym idącym do Wę
gier o.godz. 8 45 rano, gdyż tenże ma 
codziennie połączenie z pociągiem idącym 
z Chyrowa do Stryja.

z Zagórza przychodzi:

D. Lówenthal
w| Przemyślu pod Opatrznością.

(fej Poleca swój obfity skład Jubilerskich złotyeh i srebrnych wyro
ją bów oraz zegarów i zegarków wiedeńskimi ściennych i kieszonkowych, 
jy garnitury złote, kolczyki, pierścienie, łańcuszki, bransolety, medaliony, 
. . srebrne tabakierki tulskie, łyżki, łyżeczki itp. Preeyoza wszystkie są 

przez c. k. urząd ponzorowy znaczone.
O Także przyjmuje wszelkiego rodzaju reperaeye, jako też stare srebro 
sg i złoto w zamian.
Sg Ma natychmiast bardzo tanio do zbycia: złoty remontoir, który
jg wprzód kosztował' 80 zł. a teraz 50 zł; damski remontoir wprzód 60 zł. 

a teraz 35; Srebrny remontoir wprzód 30, a teraz 20 zł. Srebrny an- 
“ kier Saronet, wprzód 20 zł. a teraz 12 zł. Wiedeński zegar pendełowy 
jg z orzechowego drzewa dwojakiej farby bijący całe i pół godziny, wprzód 
jg 30 zł. a teraz 21 zł. budzik 6 zł. stołowe noże i widelce 6 par z pu- 

dełkiem 20 zł. deserowe 15 złr. etc. ete.

które

ts

i<
8?

do Stryja

Czas liczony według zegaru miasta 
Przemyśla.

00^0800 -)ele)l3 

h Aptece W. WikaI 
§ * . są na składzie: @
H koniak leczniczy francuski Malaga 
Si hiszpańska i Dr. Karola Mikolasza ń 
§ wina hiszpańskie: lecznicze chinowe- || 
I"I chinowo żelaziste i pepsynowe. 
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HANDEL »' PRZEMYŚLU

Karola Treścińskiego
poleca na nadchodzące święta:

wszelkie Towary Korzenna. — Wina węgierskie, austryackie, francuzkie, 
burgundzkie, reńskie, hiszpańskie i szampańskie. Rumy i Araki. Likiery 
holenderskie, francuzkie i krajowe. Wódki gdańskie i krajowe, — Porter 
oryg. angielski — Piwo angielskie na butelki, pilzneńskie z brow mieszczan, 
na beczki i butelki. — Herbatę rossyjską braci K. i S. Popow, w paczkach 
oryginalnych i londyńską na funty. — Cacao — Czekoladę w różnych 
gatunkach. Cukierki Czekoladowe angielskie i słodowe. — Owoce Po
łudniowe świeże, suszone i smażone w cukrze. (Zimową porą Kalafiory 
angielskie.) — Kompoty włoskie na funty. — Sucharki angielskie i 
presburskie, oraz wszelkiego‘rodzaju Bakalie. Wędliny westfalskie i 
wszelkie inne. Pasztety strassburskie. — Ostrygi holsztyńskie i ostendz- 
kie. Kawior astrachański w każdej porze roku. Ryby w puszkach w oliwie 
marynowane i wędzone; zimą świeże morskie i rzeczne; w poście Wyzinę. 
— Sardynki francuzkie Philippe & Canaud. Trufle, Szampiony, Groszek 
i Szparagi w puszkach. Różne Konserwy. Sosy, Musztardy: francuzką, 
angielską i kremską; oraz wszelkie Przyprawy do Potraw. Ekstrakt 
Liebiga. — Bulion na kilogramy w najlepszym gatunku. — Sery wszel
kiego rodzaju. — Oliwę nicejską i prowandzką. 199
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Jedynym skutecznym środkiem 
przeciw cierpieniom z wycieńczenia sił, ogólnej 
niemocy ciała, złemu trawieniu, brakowi apetytu, 
kaszlowi, wszelkim słabościom gardła, żołądka, 
płuc 1 piersi, są

Wyroby słodowe Jana Hoffa,
- - 58 wystawach światowych naj pierwsze mi

iugr.>.laiui uwieńcz. >ae zostały. Do środków tych 
uależą jedynie: pra «dziwe Jana Hoffa piwo słodo
we, słodowa czekolala zdrowia i słodowe cukierki.' 
Prawdziwe wyroby Jana Hoffa, owinięte są w nie
bieskim papierze, na Którym umieszczonym jest 

portret wynalazcy, jako marka ochronna.
Wyciąg z licznych świadectw, 

do WP. Jana Hoffa c. k. nadwornego dostawcy 
wielu państw europejskich, ces.radcy, ozdobione
go złotym krzyżem zasługi z koroną i kawalera 
wielu pruskich i niemieckich orderów itd. w Wie. 
dniu Fabryka na Grabenhof, Braiinerstrasse 2- 
główny skład na Grabeniu, Braiiuerstrasse N. 8.

Berlin 31 października 1882. 
Wielmożny Panie!

Składam publiczną najserdeczniejszą podzię
kę Wielmożnemu Panu Janowi Hoffowi, wynalaz
cy i fabrykantowi słodowych estraktów, sławnemu 
europejskiemu nadwornemu dostawcy wielu'państw, 
gdyż jego szczęśliwy wynalazek piwa słodowego 
uratował moje życie. Od przeszło roku cierpiałem 
na duszność piersiową, która zagrażała życiu me
mu. Duszność ta wzmagała się eo raz bardziej. 
Mój lekarz domowy mimo najusilniejszych starań 
nie mógł mi nic poradzić, aż nareszcie doradził 
mi, bym zaniechał wszelkich środków aptecznych 
dotąd używanych przezemnie, a rozpoczął kuracyę 
piwem słodowem Jana Hoffa. Rozpocząłem wpra
wdzie tę kuracyę, ale nie miałem najmuiejszej 
nadziei, by odniosła jakikolwiek skutek pomyślny,

Zaledwie jednak jeden miesiąc minął, czu
łem się, jakby odrodzonym, nowe życie dla mnie 
się rozpoczęło, doznałem nieopisanej ulgi, jakiej 
przez cały czas mej choroby ani razu nie miałem. 
Tak szczęśliwą kuracyą kontynuowałem natural
nie dalej. Dziś Bogu dzięki jestem całkiem zdrów. 
Dzięki cięc za dobrą radę memu lekarzowi, ą 
przedewszystkiem WPanu Janowi Hoffowi, jako 
memu pra wdziwemu dobroczyńcy. Oby Mu Bóg 
pozwolił jeszcze jak najdłużej dla cierpiącej 
ludzkości skutecznie działać.

W. Ziegenbein, kapitalista Pod lipami 78. 
Ceny prawdziwego piwa słodowego Jana 

Hoffa: w Wiedniu 13 flaszek 6 zł. 6 ct. 28 flaszek 
12 zł. G8 ct 58 flaszek 25 zł. 48 ct. Wyżej 13 
flaszek wysyła s.ę bez opłaty do domu. Z opako
waniem z Wiednia 13 flaszek 7 zł. 26 ct. 28 fla
szek 14 zł. 60 et. 58 flaszek 29 zł. 10 ct ki. 
ezekolady słodowej I, 2 zł. 40 et II. 1 zł. 60 ct, 
III. 1 zł. (Przy większyeh zamówieniach odpó*  
wiedni rabatt) Karmelki słodowe worek 60 ct 
(także '/, i 74 worki) Niżej 2 zł. nie wysyła się.

Główny skład u M. Kruga w Przemyślu u 
Ferdynanda Kulta w Brodach u. A. Lippusa 
w Gródku, tudzież we wszystkich większych 
aptekach. 137

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kosecki. Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu.


